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M u z e u m  M a r y n is ty c z n e  
w  W a rsz a w ie .

R o z m o w a  z  k o m a n d o r e m  S t a n is ła w e m  hr. L e d ó c h o w s k im .
My, Polacy, byliśmy historycznym, morskim 

narodem — mówi do mnie komandor hr. S ta ­
nisław Ledóchowski, pokazując mi skarby swego 
muzeum m arynistycznego w W arszawie. — Two­
rzą teraz mapą, na której byłyby trasy  dawnych 
polskich linij... polskie wyprawy...

— Nie może być! U nas się nic o tem nie wie, 
a kaprowie gdańscy stanow ią w pojęciu ogółu 
alfą i omegą naszej ekspansji morskiej, no i m i­
tyczny Jan  z Kolna...

— Ależ tak! Mieliśmy przecież na Ozaruem Mo­
rzu całą flotą, a kilkanaście statków handlowych 
polskich woziło zboże do Turcji i do Grecji. -  
W Chadżibeju, w dawnej Odessie już w 1790 r. mio- 
liśey stocznią, składy, flotę.

— !!! —
— W yławiam teraz właśnie wszelkie historyczne 

notatki z tej dziedziny mówi pan komandor 
z zadowoleniem. Trzeba to pozbierać. Byliśmy 
rozrzuceni po całym święcie.

W muzeum morskiem hi-. Ledóchowskiego podzi­
wiam około 00 modeli różnych okrętów polskich 
i zagranicznych, reprezentujących kilkaset lat te­
chniki okrętowej. Prawdziwym cudem m odelar­
stwa jest „Złociste słońce", konwojowiec polski 
z X V II wieku, budowany w stoczni holenderskiej, 
przepięknie inkrustowane, istne arcydziało o rna­
mentyki, które zdobiło płaskorzeźbami nawet lufy 
swych trzydziestu kilku spiżowych arm at. Dumnie 
stoją w gablotach nasze nowoczesne transatlan ty-

zaklątej w objektyw egzotyki. 
Może stanie sią protektorem  pol­
skiej fotografiki morskiej, tego 
zupełnie jeszcze niewyzyskanego 
źródła bogactwa narodowego. J a ­
kież to m iljony zgarnia wciąż 
z Polski zagranica za m atryce, 
dostarczane dla naszych w ydaw ­
nictw, gdy całe rzesze fotografów 
m arynistów  i podróżników mo­
głyby, utworzywszy własną Agen­
cją Ilustracji Morskiej i Koło 
njalnej, znaleźć chleb — i to g ru ­
bo. posmarowany masłem!

Ileż to przepiąknych, niesłycha­
nie ciekawych fotografii, zbiera­
nych przez naszych m arynarzy 
między koleni podbiegunowem 
a równikiem zdobi w ukryciu 
pryw atne albumy am atorskie, za­
m iast znaleźć sią także na lamach 
naszych wydawnictw za pośred­
nictwem takiej właśnie agencji!

W zadumaniu nad H istorją  
tą M agistra Vitao przerzucamy 
przecudne, delikatnie barwione 
karty  artystycznie wydanego, 
ogromnych rozmiarów album da­
wnej floty rosyjskiej. Oto potężne 
sylwety pancerników, oto duma

Komandor Stanisław hr. Ledóchowski, właściciel 
Muzeum Marynistycznego w Warszawie.

cznego wprost wykonania m/s „Piłsudskiego".
Oby, oby przyszłe eskadry polskie liczyły tyle 

jednostek morskich, ile ich posiada w mikrosko­
pijnej skali muzeum m arynistyczne komandora 
Ledóchowskiego! Wówczas Rzeczpospolita cho­
dzić będzie w blaskach „Złocistego Słońca" i pa­
nować będzie na Bałtyku!

Zofja  Helska-Mrozowickn.

Jeden z modeli okrętów, wykonanych przez hr. St. 
Led ó chowskiego.

Model okrągłego rosyjskiego okrętu wojennego „Popowka“ z  1882 r., w swoim  
Czasie największa sensacja morska. Z d ję c ia  F o t . E d w a r d  K o ch , \F a r s z a w a

ki: „Piłsudski" Batory"... w spaniale wykonana
„Polonja"...

Wśród zagranicznych modeli okrętowych najcie­
kawsza jes t bezwątpienia rosyjska „Popowka". 
J e s t  to unikat, i to nietylko w Polsce, lecz bodaj 
że w całej Europie. „Popowka" otrzym ała nazwą 
od swego konstruktora, rosyjskiego adm irała  Po­
powa, który zbudował w 1882 r. okręt wojenny 
okrągły, o kolistym  pokładze ruchomym. P rzy po­
mocy sześciu śrub pokład ten wykonywał obrót 
360 stopni i mógł w ten sposób zmieniać pola ob­
strzału, naw et nie ruszając sią z miejsca. „Popow­
ka" była wyposażona w gigantyczne arm aty  (w lu ­
fach siadało wygodnie po dwóch m arynarzy) 
i m iała służyć do obrony cieśnin i rzek. W  swoim 
czasie była to najw iększa sensacja morska, z po­
wodu której Anglicy dostawali wprost szału, chcąc 
zdobyć tajem nicą jej planów. W rezultacie jednak 
okazała sią niepraktyczną w użyciu i — zgasła jak 
meteor. Huk a rm a t „Popówki" był tak straszliwy, 
że załoga głuchla i dostaw ała krwotoków gardła, 
uszu i oczu.

Ogromnie ciekawa jest także berberyjska fre­
gata, dreadnoughty am erykańskie „M issisipi" 
i „Honolulu" i niezliczone zbiory fotografij.

— Szczycę sią, że mam fotografje z całego św ia­
ta! — mówi hr. Ledóchowski, zamiłowany zbieracz

i chluba m arynark i wo­
jennej B iałych Carów: 
„P o larnaja  Zwiezda", 
„Carewna", „Im peratrica 
Jekaterina", „W ładim ir 
Monomach", „Kniaź Po- 
żarskij" i wiele, wiele 
innych, a wśród nich 
„Sm erf" — „Śmierć" jak 
symbol, jak  nomen omen, 
jak  dzwon żałobny, jak 
widmo Czerwonego Po- 
temkina!

Obok muzeum m aryn i­
stycznego są jeszcze w ar­
sztaty modeli o k r ę t o ­
w y c h .

W w arsztacie hr. Ledó­
chowski buduje pieściwe 
klejnociki modeli okręto­
wych, wysyła je po całej 
Polsce, pojadą i do P a ry ­
ża na wystawą, były i w 
B rukseli, gdzie J. Kr. 
Mość Leopold, król Bel­
gów z zachwytem oglą­
dał precyzyjność artysty- Fragment Muzeum Marynistycznego hr. Ledóchowskiego w Warszawie.
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Marszałek Śm igły-Rydz przechodzi przed frontem oddziału stołecznego w Belwederze.

Z d ję c ia  A g . F o t . , ,Ś w ia t o w id

Pan Prezydent R. P. składa wieniec w Belwederze 
w drugą rocznicę podpisania Konstytucji kwietnio­

wej.

D n i a  23 kwietnia, jako w drugą rocznicą podpi­
sania ustawy konstytucyjnej odbyła sią w W ar­
szawie uroczystość złożenia wieńców na stopniach 
Pałacu Belwederskiego, w której wziął udział P. 
Prezydent R. P., Marszałek Śmigły-Rydz, prem jer 
gen. Sławoj-SkładkowskL, marszałkowie Senatu 
i Sejmu, oraz inni dygnitarze państwowi.

O godz. 12-tej P. Prezydent R. P. złożył na stop­
niach Pałacu Belwederskiego pod popiersiem M ar­
szalka wieniec laurowy. To samo' uczynili nastą- 
pnie marszałkowie Senatu i Sejmu, prezes N aj­
wyższej Izby K ontroli, i pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego.

W czasie uroczystości asystowała kom panja 
wojska ze sztandarem.

ła t u y  sposób, by
m ieć  b ia łe  zęby

N łe przyzwyczajaj się do brzydkich, ze­
psutych zębów. Sposób, aby staiy się 

one białe i nie ulegały psuciu się jest 
prosty. Czyść codziennie zęby w specjalny 
sposób: stosuj słynną w całym świecie 
pastę do zębów Colgate,

Lekarze-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla jej podwójnego działania. Po pierwsze 
)ej przenikająca piana dociera do najbar­
dziej ukrytych miejsc między zębami, gdzie 
rozpoczyna się ich psucie. Usuwa ona 
przyczynę tego psucia: małe cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nie można 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana 
poleruje zęby delikatnie i bezpiecznie, przy­
wracając im olśniewającą białość i piękno.

R O Z B U

Rozpoczęte przed kilku laty  
prace budowlane około wznie­
sienia w K rynicy wielkiego 
Domu Zdrojowego, zostały w 
bieżącym sezonie na nowo pod­
jęte z całą energją przez D y­
rekcję Zakładu Zdrojowego. 
Budynek wznoszony jes t we­
dług planów opracowanych 
przez prof. politechniki lwow­
skiej Minkiewicza. Ilu s trac ja  
nasza przedstaw ia nowy Dom 
Zdrojowy w K rynicy  od strony 
deptaku — po zburzeniu s ta ­
rych domów zakładowych, po­
chodzących jeszcze z przed stu 
laty.

F o t. S t .  M u c h a  — K r a k ó w

O W A  K R Y N I C Y .



WALKA TRWA.

Artylerja na pozycji w górach Guadarrama.

więc walka trwa, General Franco 
oświadczył, że nie bedzie wdawał sie 
z rządem w W alencji w żadne rokowania 
pokojowe, ale dążył do wywalczenia zwy­
cięstw a na polu bitwy. Nie wierzy bo­
wiem, aby te gigantyczne zmagania, któ­
re  utopiły  H iszpanje w morzu krwi i po­
dzieliły ją  na dwa wrogie obozy, mógł 
zakończyć kompromis.

Jakby  n a  potwierdzenie tych słów, 
oznaczających nową wojnę, rozpoczęły 
sie znów walki na różnych odcinkach 
frontu hiszpańskiego, a przedewszyst­
kiem w kraju Basków, gdziie powstań­
cy iwą naprzód. Znowu wiec g ra ją  a r­
m aty, padają bomby z aeroplanów i roz­
lega sie suchy trzask karabinowy.

A tymczasem rozpoczęła już działal­
ność międzynarodowa kom isja n iein ter­

wencji, której przedstawiciele obsadzili 
granice H iszpanji, aby nie dopuścić do 
przem ytu ludzi i broni. K ontrola ta  jest 
bardzo nie na rpke rządowi w W alencji, 
k tóry też z tego powodu wystosował 
ostry protest do Londynu i Paryża.

Duże zamieszanie w handlu międzyna­
rodowym i w żegludze wywołała bloka­
da Bilbao przez flotę międzynarodową. 
W pomoc angielskim  okrętom, przewo­
żącym żywność Baskom, pospieszył n a j­
większy pancernik św iata „Hood“. W cie­
niu jego potwornych arm at angielskie 
statk i towarowe zaw ija ją  do Bilbao i ro ­
bią dobre interesy, zaopatrując w pro­
w ianty wojska baskijskie Bo kontrola 
kontrolą, a interes interesem...

Taki jest obraz sytuacji w H iszpanji 
przy końcu trzeciego kw artału  wojny.

SŁONCE nie szkodzi CERZE
o ile Pani będzie zabezpieczała 
jq przed nadmierną opale­
nizną i piegami, stosując przy 
pierwszych blaskach wiosen­
nego słońca usuwający piegi

Polowa stacja telefoniczna 
wojsk narodowych na fron­

cie pod Bilbao.
K e g t ło n e ,  B e r l in

Zdobyta przez wojska naro­
dowe wioska Ochandiano na 

froncie baskijskim.
S c h e r l , B e r l in



Powitanie min. J. Becka i Jego Małżonki na Minister Beck na
dworcu w Bukareszcie. Obok ministra stoi po ^  grobie Nieznane-
lewej Wiktor Ą n to n e s c u ,  rum uński minister ▼  go Ż o łn ie r z a  w

spraw zagranicznych. Bukareszcie.

Minister Beck na bankiecie u ministra Ąntonescu. Siedzą od lewej: min. 
Beck, pani Ąntonescu i premjer Tatarescu.

Rewizytując rum uńskiego m i­
n is tra  spraw  zagranicznych, któ­
ry  niedawno baw ił w Polsce, 
udał sią min. Beck z małżonką 
do Bukaresztu, d la omówienia 
dalszej w spółpracy politycznej, 
gospodarczej i ku lturalnej, obu 
zaprzyjaźnonych narodów.

Gości polskich pow itał 'na 
dworcu min. spraw  zagranicz­

nych, Ąntonescu. W piątek król 
K arol przy ją ł min. Becka na 
dłuższej audjencji, poczem podej­
mował go śniadaniem  w pałacu 
królewskim na Calea V:ictoriei. 
W  śniadaniu  m. in. wziął udział 
nastąpca tronu, w. książę Michał, 
p rem jer Tatarescu, marsz. Sena­
tu Lapedatu, ze strony zaś P o l­
ski — poseł R. P. Arciszewski,

MINISTER BECK W RUMUNJI.
attache wojskowy Kowalewski, 
radca Poniński, sekretarz osobi­
sty  m inistra, Starzewski. Król 
zasiadł do stołu obok p. Becko- 
wej, w mundurze m arszałka ka- 
w alerji z orderem V irtu ti Mili- 
ta r i  i odznakami O rła Białego.

W ciągu soboty król odbył 
jeszcze jedną konferencją z min. 
Beckiem, p. Beckowa zaś została

przy ją ta  na audjencji przez kró­
lową M arją w pałacu Cotroceni. 
Wieczorem na obiedzie galowym 
w M inisterstw ie Spraw  Z agra­
nicznych, min. Beck i Ąntonescu 
wygłosili toasty, pełne politycz­
nych akcentów.

W niedzielą wieczorem min. 
Beck z małżonką odjechali do 
Polski.

Śniadanie u króla rumuńskiego na cześć polskich 
gości. Obok króla siedzi pani Beckowa.

W s z y s t k i e  z d ję c ia  S t .  Ig n a t  — B u k a r e s z tPodczas każdej pogawędki 
także i o mnie mowa!

Nic dziw nego! — bo daję paniom to, czego  najwięcej pra­
gną: — m ianowicie zdrową, odporną i m łodzieńczo św ieżą  
cerą. Pomaga mi w  tem EUCERYT, środek wzmacniający id e­
alnie tkanki skórne . . . .  ale proszę pamiętać, że tylko ja 
jed en  zawieram EUCERYT!



Z J A Z D
ZW IĄZKU
M I A S T
W  W A R S Z A W I E

NOWY BISKUP SUFRAGAN ŚLĄSKI. -  -  U a  kom pauia. —

W ubiegłą niedzielę w kościele św. Piotra i Pawła w Katowicach odbyła się Jedna z kom pa nij wchodzących w skład dyw izji górskiej otrzymała jako
uroczysta konsekracja nowego biskupa sufragana śląskiego ks. Juljusza Bieńka. nakrycie głowy huculskie kapelusiki. Dotąd kapelusiki góralskie nosili tylko
Aktu konsekracji dokonał ks. biskup Adamski, w asyście ks. biskupa Gawliny strzelcy podhalańscy. Na zdjęciu kompanja huculska bataljonu warszawskiego
i biskupa-sufragana Zimniaha. Na zdjęciu ks. biskup Bieniek na stopniach podczas zmiany warty przed Komendą Miasta w Warszawie. Ag. „światowid"
katedry w Katowicach. Obok niego stoją wojewoda
dr.Grażyński,ks. biskup Adamski, ks. biskup Gawlina, 
ks. kanonik Szramek, oraz liczne duchowieństwo.

F o to  C z . D a tk a  — K a to w ic e . DZIECKO POLSKIEW POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICĄ

j h m  ' Y r
-fr.

Uczestnicy Zjazdu Związku Miast Polskich złożyli dnia 26 b. in. wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. W pośrodku rn. in. widoczny prezydent 

m. Warszawy Starzyński.

Na zjeździe Miast p. premjer Składkowski wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którein wezwał obecnych do walki z  ko­
munizmem, przez danie zatrudnienia bezrobotnym i zwięk­
szenie zdolności produkcyjnej miast. Rozwój warsztatów  
przemysłowych i rzemieślniczych w miastach powinien 

stanowić hasło dnia.

W ub. poniedziałek 
rozpoczął swe obrady 
w Warszawie n a d ­
z w y c z a jn y  Z ja z d  
Związku Miast. Po 
nabożeństwie w Ka­
tedrze św. Jana człon 
kowie Zjazdu udali 
się na posiedzenie 
plenarne do sali Ra­
dy Miejskiej, któ­
re otw orzył prezy­
dent m. Warszawy. 
Starzyński. Na zdję­
ciu widok na salę pod­
czas otwarcia Zjazdu. 
Na pierwszym pla­
nie p. premjer Skład­
kowski, za nim sie­
dzą m. i. minister 
Kościalkowski, wice­
minister Korsak i in.

Z d ję c ia  
A g e n c ji  F o t. „ Ś w ia to w id 4'



Słoniątko z Warszawskiego Ogrodu Zoologicznego 
ze swoją matką „Kasią".

W a rs z a w a  m a swoją sensację. Właściwie ma ją  
raczej ogród zoologiczny. Jak  nazwać nowonaro­
dzoną „słom łezkę"? Przyszło to na św iat przed kil­
kunastu dniam i i odraza zajęto umysły całej W ar­
szawy. W ubiegłą niedzielę kto żyw spieszył mi 
mo ulewy, do ogrodu zoologicznego, by obejrzeć 
włochatego, 100-kilowego noworodka słoniowego, 
wydanego na świat przez ulubienicę publiczności 
„Kasię".

Sensacja w samej rzeczy mie bylcjaka. Słonie 
w niewoli rzadko się rodzą. Od czasu, jak ludziom 
powstał w głowie pomysł więzienia zwierząt dla 
celów naukowo-rozrywkowycb w ogrodach zoolo­
gicznych, tj. w ciągu ostatnich stu lat, w niewoli 
wylęgło się dopiero 11 słoni. W arszawskie „bobo" 
jest dwunaste. Stąd pierwotne projekty nazwania 
sloniczki „tuzinką" lub „dwunastką". Zazwyczaj 
dyrekcja ogrodu w osobach dyr. Żabińskiego i je ­
go świty, nadaje  zwierzętom nazwy według swe­
go widzimisię. Słoń, urodzony w niewoli jest jed ­
nak zbyt rzadką okazją, by uroczystość „chrzcin" 
załatw iać w rodzinnem gronie. Stąd pomysł wcią­
gnięcia w akcję całej W arszawy. Dotychczasowy 
przebieg konkursu świadczy, że sporo jest ludzi, 
którzy nie m ają większych zm artwień i mogą ła­
mać sobie głowę nad wynalezieniem odpowiedniej 
nazwy. Na nagrody wyznaczono: psa Dingo, kota 
sjamskiego, małpkę rezusa i kilkanaście innych ' 
zwierząt. K tóraś z bardzo dowcipnych pań napie­
ra ła  się gwałtownie, by to stukilowe bydlę nazwać 
„Drobnostką", tłumacząc jednocześnie, na czerń 
polega dowcip i hum or tej nazwy i żądając w ra ­
zie uznania argum entów za słuszne ...kotki sjam- 
skiej. Jak iś  zapalony wielbiciel W arszawy chciał 
koniecznie związać z nowonarodzonym potomkiem 
słoniowym imię Syreniego Grodu i zaproponował 
imię... W arszuła, łub W arszułka. Nie świadczy to 
o zbytniem bogactwie lingwistycznem projekto­
dawcy. Komu innemu znowu zachciało się nadać 
słoniczce imię... Dzidzia.

K rótko mówiąc, W arszawa żyje pod znakiem 
słonia. Pełno togo w prasie, pełno na ludzkich 
językach; a ludzi najpełniej w zoologu. Nikt nie 
żałuje grosza, czasu i zdrowia, by złożyć wizytę

d z ia ła  b a k t e r jo b ó jc z o ,  
zachow uje zęby w zdro­

w iu  i l ś n i ą c e j  b ia ł o ś c i ,  
odśw ieża o ddech i usuwa 
n ie m i ły  z a p a c h  z u s t , 

o d ś w ie ż a  z n a k o m ic ie  
jamę ustną i jest przytem 
miła i łagod na w smaku. 

Duża tuba zł. 1,50 — mniejsza zł. 1.—

Małpa z rodzing rezusów, która porwała innej mał­
pie je j dziecko i karmi je  swoją piersią.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT, „Ś W IA T O W ID "

jeszcze u boku m atki i tylko wtedy, gdy wyczu­
wa, że zbliża się do niego jakiś wielki przyjaciel 
zwierząt, podchodzi z zaufaniem , jakby wiedząc, 
że taki człowiek nie będzie się śmiał z jego dzie­
cięcego upośledzenia. Bohdan Shąpski.

dowiedzieliśmy się szczegółów tej m ałpiej aw an­
tury . Oto samiec „Maks", p a ter fam ilias, k ró lu ją­
cy w danej klatce, ma cztery żony: „Mietkę", 
„Felkę", „Zośkę" i „Ślepą". Ślepa to jego fawo­
ryta. Niedawno sama urodziła małe i wzorowo, 
z iście m ałpią troskliwością zaczęła je chować. 
W miesiąc, czy też półtora po tein druga żona 
„Maksa", „Zośka", została również matką. Nie­
długo jednak cieszyła się swojem szczęściem, bo 
na trzecią noc została znienacka napadnięta przez 
„Ślepą", obita i srom otnie pozbawioma dziecka. 
Sromotnie, bo w malpiem społeczeństwie nie mieć 
dziecka, to wielki wstyd. Dlaczego tam ta, m ając 
własne, porw ała drugiej m ałpie niemowlę, tru d ­
no wytłumaczyć. Widocznie chciała mieć dwa, 
a m ając za sobą protekcję możnego samca, po 
ważyła się na taką rzecz, jak... kidnaperstwo. 
„Zośka" natom iast, czując widocznie niełaskę swe­
go pana i władcy, rychło pogodziła się ze stratą . 

* ^  *
Niemal wszystkie zwierzęta w ogrodzie zoolo­

gicznym noszą jakieś imię. Niepozbawiona jest 
go też dwugarbna wielbłądzica. Nazywają ją

Hania. Otóż H ania wy­
dała nie tak  dawno na 
św iat potomka, który 
niewątpliwie będzie chlu­
bą swego rodu. Nazwano 
go Oskarem. Choć jednak 
odrósł już sporo od zie­
mi, garby, stanowiące 
całą urodę wielbłądziego 
rodzaju, ma wciąż jesz­
cze niemrawe. Niby coś 
jest, a w gruncie rzeczy 
nic niema. Dwa wiotkie 
worki skórzane porosłe 
sierścią, długo zdaje się 
jeszcze będą m usiały cze­
kać, aż je w ypełnią po­
kłady tłuszczu i pięknie 
staną na grzbiecie, nada­
jąc zwierzęciu jakiś przy­
zwoity wygląd. Oskar, 
jakby czując ten swój 
w styd ,'chow a się wciąż

Wielbłądzica „Hania" ze swym  synkiem „Oskarem".

w mieszkaniu „Kasi — 
słoniny" i obejrzeć jej 
„maleństwo". Wcho­
dzą więc ludzie g ru ­
pami po 25 osób — lo­
kal jest bowiem dość 
ciasny — i z nabożeń­
stwem niemal przy­
glądają się tym dwom 
m iotającym  się bry­
łom, tj. „Kasi" i „nie­
mowlęciu". Po raz set­
ny i tysięczny pow ta­
rza się te samo szcze­
góły: że słoń rodził się 
trzy lata, że w yrodna 
m atka nie chciała kar­
mić dziecka, że „tuzin- 
ce“ groziła śmierć gło­
dowa, że dopiero trze­
ba było słonicę skrę­
pować łańcucham i — 
i że... „Jaś", to znaczy 
mąż „Kasi", czyli o j­

ciec słoniątka nic jeszcze nie wie, że podobno 
wcale nie jest ciekawy...; takie i tym  podobne opo­
w iadanka można usłyszeć, stojąc, słuchając i przy­
glądając się małej słoniczce.

* *  *
Ludzie zapatrzeni w szczęście „słoniowatej" ro- 

dziiny, przechodzą obojętnie obok całego szeregu 
innych, niem niej ciekawych wydarzeń na terenie 
zwierzęcego królestwa dyr. Żabińskiego.

Oto kilka dni przed przyjściem  na św iat slo­
niczki, w klatce opodal, gdzie żyje rodzina małp- 
rezusów, w ydarzyła się rzecz, k tóra w ludzkiem 
społeczeństwie najw yraźniej kłóci się z kodeksem 
karnym. Jedna m ałpa porwała drugiej dziecko 
i karm i je razem ze swojem własnem. Zwyczajne 
kidnaperstwo. W Ameryce idzie się za to na elek­
tryczne krzesło. Tymczasem tu ojciec rodu, s ta ra  
m ałpa „Maks" nietylko zaakceptował taki stan 
rzeczy, ale najw yraźniej stanął po stronie zło­
dziejki i przy pomocy inuskułów wytłumaczył 
pokrzywdzonej, że... tak ma być. W krótce potem

Czysfos'ć niejest ni­
gdzie więcej’ wskaza­
na Jak właśnie przy 
pielęgnowaniu jamy 
ustnej !  Nivea pasta 
do zębów
składa się z najczystszych, 

w y b o r o w y c h  su ro w c ó w , 
wytwarzana jest w ściśle  hi- 

g je n ic z n y c h  w a ru n k a ch , 
o p a k o w a n a  h ig je n ic z n ie  

w c z y s t o - c y n o w e  tu b y .

NIYEA L A T A J Ą C Y  
KRÓLEWICZ

N astęp ca  'tronu duńsk iego , 
książę C h ris tia n  F ry d e ry k , 
k tó ry  w  początkach  m aju  weź 
m ie u dzia ł w uroczystościach  
k o ro n acy jn y ch  w A n g lji, jaiko 
p rzedstaw ic ie l sw ej d y n a s tji , 

ju ż  te raz  zam ów ił dla sieb ie  i  sw ej św ity  8 m iejsc  w sam o­
locie. D rogę z K openhag i do L ondynu, jak  i d rogę powro- 
itiią odbędzie on sam olotem .: K siąże we w szystk ich  sw ych 
podróżach zag ran iczn y ch  p o słu g u je  sic bardzo  ch ę tn ie  tym  
najnow ocześn iejszym  środikiera kom unikacji.



INDJE NA WULKANIE

Kamienny dom, w którym mieszkał fakir z  Ipi. Dom ten zajęły 
obecnie wojska angielskie.

W demonstracjach przeciwangielskich w Indjach biorą 
udział nawet dzieci. Na zdjęciu mały Hindus, protestu­
jący przeciwko wprowadzeniu nowej konstytucji z  dniem
1 kwietnia b. r. W id c - W o r ld  P h o to a , L o n d y n ,

T r a m p a t  — P a r is .

towarów angielskich, sprzeciwia! sie jednak w y­
stąpieniom  zbrojnym. Przed kilku laty  Gandhi 
usunął sią z widowni publicznej, a  miejsce jego 
zajęli młodzi fanatycy, m arzący o zrzuceniu ja ­
rzma angielskiego. Zrzeszyli sie oni w stronnic­
twie nacjonalistycznem . Wobec groźnej podsta­
wy nacjonalistów , Anglicy poszli n a  koncesje 
i wprowadzili nową konstytucje, zapewniającą 
krajow i przedstawicielstwo parlam entarne. H in­
dusi jednak nie chcą o konstytucji słyszeć i j a ­
wnie ją  bojkotują. Nadom iar złego, w północno- 
zachodnich prow incjach górskich wybuchło po­
w stanie pod wodzą fak ira  z Ipi. Anglja. m a wiąc- 
nowy orzech do zgryzienia. Ale doświadczenie 
uczy, że Anglicy m ają ząby twarde. N iew ątpliw ie 
wiec znajdą jakieś wyjście z trudnej sytuacji. 
Ale czy uspokoją na  długo Ind je? Zpewnością 
nie. Azja bowiem zbudziła sie już  z wiekowego 
snu i pod wodzą Japon ji m ontuje fron t przeciw­
ko białemu człowiekowi.

Oddziały w ojsk  hin­
duskich, walczących 
po stronie A n g l j i  

z fakirem  z Ipi.
K e y  s ło n e , B e r l in



KOP WALCZY Z GRUŹLICĄ.

Samochód-ambulans Towarzystwa Przeciwgruźliczego / j o w. Wileńsko-Trockiego.

tam, gdzie tylko da znać o dokonywaniem przez się zniszczeniu niezwalczony 
m ikroskopijny wróg, przybywa pomoc lotna Towarzystwa, nie ograniczając 
się do pracy leczniczej, ale stosując również wobec nowonarodzonych dzieci 
szczepionki profilaktyczne, oraz zarządzając niezbędną izolację zdrowych od 
chorych. P rzy tych skrom nych w arunkach i napraw dę ofiarnej pracy 
dwóch lekary wojskowych — m ajora Leśniewskiego i kapitana Pozarzyc- 
kiego — dokonano napraw dę przeogromnej pracy, bo przeciętnie udzielono 
porad 3.594 w roku ubiegłym, leczono stale 440 chorych, dokokano prześwie­
tlali i fo tografii w 2.688, założono odm 25, dopełnień 232, a wieleż badań 
mikroskopowych i szczepień m etodą B. C. G.

Nie zaniedbano przy tern tak ważnej rzeczy, jak  propaganda i uświadom ie­
nie społeczne i w celach propagandy wygłoszono przeszło 100 odczytów po­
pularnych, drogą lotniczą rozrzucono 23.000 ulotek, a nie ograniczając się 
do pomocy leczniczej, udzielono najbiedniejszym  i pomocy spożywczej w po­
staci słoniny, chleba, tranu  i odżywek. Feliks Dangel.

Poradnia przeciwgruźlicza w Trokach.

W odczycie swoim radjowym, który poprzedził 
powstanie wielkiej myśli walki z gruźlicą na n a j­
bardziej przez nią zagrożonym bastjonie, w ostrym  
klimacie Wileńszczyzny, gdzie dziesiątkuje ona 
ludność wsi i m iast, gdzie stała się naprawdę spo­
łeczną klęską, tak mówił lekarz z prawdziwego 
powołania, m ajor - lekarz K orpusu Ochrony P o­
granicza W. Leśniewski:

„Wszak każde zjawisko klęski społecznej, pow ta­
rzające się w’ umyśle zbiorowym, musi znaleźć 
jakieś uregulowanie, jakąś formułę prawną, czy 
zwyczajową. Chłopi nasi nie m arzą wcale o uwol­
nieniu się od suchot, nikt im nie podał tej myśli, 
a na szczęście, czy nieszczęście swoje nie orjentu- 
ją  się, jak  zresztą i większość oświeconych laików 
w rozm iarach tej niewidzialnej pożogi".

A m ajor Leśniewski, doskonały lekarz i prze- 
zacny człowiek, który, jak  sam mówi, nie może 
bez zgrozy patrzeć i podpisywać wyroków śmierci 
na bezbronnych wobec lasecznika swych pacjen­
tów, rzuca śm iałą myśl — myśl godną naprawdę 
człowieka. Na małym odcinku pracy swojej, na 
odległym od centrów cywilizacyjnych bastjonie 
KOP-u, gdzieś na zaginionej granicy litewskiej 
rzuca wśród otoczenia swego śm iałą myśl utwo­
rzenia „Tow. Przeciwgruźliczego", któreby w or­
bitę zainteresow ania wciągnąć miało całe społe­
czeństwo, zorganizować pracę od dołu, wciągnąć 
najbardziej zagrożoną i zaintei-esowaną wieś k re­
sową. To też w 1935 roku, właśnie w ośrodku 
KOP-u, wśród strażnic kresowych powstaje Tow. 
Przeciwgruźlicze, które dziś nazywa się „Powiato- 
wem Wil-Trockiem Towarzystwem Przeciwgruźli- 
czem, a pierwsze kadry jego członków w liczbie 
stu, rek ru tu ją  się wyłącznie z oficerów, podofice­
rów i ich rodzin KOP-u. Kapitałem  zakładowym 
Towarzystwa, z którym  arm ja ma iść walczyć 
z niezwalczalnym dotąd laseczuikiem jest... 200 zł.

Ale już w maju szlachetna myśl zaczyna wyda­
wać owoce. Przy szpitaliku państwowym w Tro­
kach zorganizowano pierwszą poradnię miejską, 
posiadającą aparat Roentgenowski, laboratorjum

Poradnia w Trokach: 
pokój pielęgniarek.

Dopełnianie o d m y  sztucznej w poradni w N ie  
menczynie.

analityczne, a samorząd powiatowy w zrozumie­
niu wielkiej myśli asygnuje na celo Towarzystwa 
trzy  tysiące złotych.

W roku 1936 powiększa się tak liczba pacjentów 
wiejskich, którzy coraz to napływ ają grom adniej, 
pełni ufności i w iary w pomoc im niesioną, tak, 
że zachodzi potrzeba wydzierżawienia specjalnego 
domku w Trokach i dokooptowania do dwu sił le­
karskich pomocy pielęgniarskiej. Towarzystwo 
zakupuje na spłaty ap ara t Roentgenowski „Meta", 
zdobywa przyrządy i ap ara tu rę  pomocniczą. 
W krótce też pow staje pierwsza filja  poradni 
w miasteczku Rudziszki, d ruga w Olkienikach, 
a rząd, zwróciwszy uwagę na wielką i ofiarną 
pracę tych ludzi wraz z samorządem powiatowym 
asygnuje kilkutysięczne subwencje roczne.

Jak  potrzebną i jak  bardzo niezbędną była po­
dobna praca, świadczy o tern każdodniowy roz­
rost Towarzystwa, coraz to nowe przybywanie 
członków, wdzięczność chorych i bogata s ta ty sty ­
ka już dokonanych prac. Towarzystwo nie ograni- 
cza się do pracy ambulansowej, ale dzięki o trzy­
manemu od Czerwonego Krzyża samochodowi 
i składanej aparatu rze  Roentgenowej „Seeuri", do­
konuje częstych wypadów po najbardziej odle­
głych i zagrożonych ośrodkach swego odcinka. 
P rądu  dostarcza aparatow i roentgenowemu spe­
cjalnie skonstruowane dynamo, zasilane prądem 
od ruchu wirowego koła samochodow'ego. Wszędzie

narażona na ostry powiew wiatru, 
chłód, kurz, powietrze miejskie, prze­
sycone szkodliwemi wyziewami.. ,  
drobne przykrości codzienne, które skó­
rę niszczą i postarzają, lecz zapobiega 
Pani temu, stosując przy porannej toa­
lecie Krem zdrowia, działający sku­
tecznie na głębsze warstwy naskórka,

C R £  M E S I M O N
Po obiedzie, wybierając się w od­
wiedziny, Pani nada swei cerze 
piękną, modną matowość i gładkość 

aksamitu, wcierając

CR£ME SIMON M-A-T-

D W A J  S P R Z Y M I E R Z E Ń C Y  P A N I U R O D Y



N am  potrzebne sq wszystkie nasze zęby —
a wszystkim naszym  zębom  potrzebny jest

I o r o d o n t
Prawdziwy tylko z czerwona głowa Iwa,

Ó d p u s t  

S w . k k i c i e c k a

w  ( * h U ó m c .

Ks. Kardynał Hlond udaje się pod baldachimem 
do Bazyliki gnieźnieńskiej na Mszę ponlyfikalny.

Powitanie przez wojsko przybyłego na uroczystości gnieźnieńskie J. Km. 
ks. kardynała Hlonda, Prymasa Polski.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D "

Obrazek z ulic Gniezna w dniu odpustu św. Woj­
ciecha. W głębi wieże Bazyliki, w której znajduje 
się trumna ze zwłokami św. Wojciecha, biskupa 

i męczennika, Apostoła Pomorza.

Tegoroczny odpust św. Wojciecha w Gnieźnie 
zainaugurował „Rok Wielkopolski", a w szcze 
gólności „Tydzień Gniezna". Niestety pogoda 
niedopisała, mimo to jednak zgromadziły sic 
ogromne tłumy pątników, pragnących pomodlić 
sie u trumny Patrona Polski. Msze pontyfikal 
ną odprawił J. Era. ks. kardynał Hlond, poczem 
udzielił On z balkonu swojego błogosławieństwa 
arcypasterskiego.

Uroczystości gnieźnieńskie były transmito­
wane przez Radjo.

U w a g a  —t u ł a j  c z y h a j q  b a k t e r i e !
Resztki jedzenia —to wspaniały pokarm dla bakteryj. Dlatego też szczeliny  
m iędzy zębam i, w których po każdym  posiłku pozostaję resztki potraw, sq 
najbardziej zagrożone. Stqd rozchodzę się bakterie — największe szkodniki 
zębów i . . . jeżeli nie będziemy czuw ać, mogę nam one w raz z kwasam i, 
w ytw arzajęcym i się z resztek jedzenia, powoli, lecz doszczętnie zn iszczyć  
zę b y !
Ja k ż e  więc obronić się przed tym niebezpieczeństw em ? B ardzo  prosto: 
przez regularne pielęgnowanie zębów Chlorodontem ! Przynajm niej co w ieczór 
m uszę być usuwane resztki jedzenia, o ile zęby maję być zdrowe. Stałe  
codzienne czyszcze n ie  zębów Chlorodontem  daje zębom odporność a bak­
teriom odbiera m ożność n iszczycielskiego działania.

Tułaj przew ażn ie  ro zp o czyn a się  psu­
c ie  zębów . R esztki jedzenia m uszq  
być co  w ieczór usunięte, jeżeli nie  
m ajq się  stać ro zsad n ikam i bakteryj.
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B O C I A N Y
OFIARĄ
PRZESĄDU.

Niemiecka stacja  ormitologiczna w Ro- 
sitten w P rusach Wschodnich, za jm ują­
ca sie znakowaniem ptaków, stw ierdziła, 
że od pewnego czasu, praw ie żaden bo­
cian, zaopatrzony w obrączkę metalową 
na nodze, jakiej używa sie do znakowa­
n ia  ptaków, nie pow raca z A fryki do 
Europy. Dopiero po dłuższych badaniach 
udało sie stwierdzić, że powodem tego s ta ­
nu rzeczy jes t fakt, iż krajow cy w Afryce 
w yłapują znakowane bociany, uważając, 
że obrączki metalowe są niezawodnym 
środkiem na bezpłodność. W ystarczy je 
nosić w form ie am uletu n a  piersiach, 
aby doczekać sie potomstwa. Oczywiście 
z tym  przesądem afrykańskim  walka jest 
beznadziejna- To też uczeni niemieccy są 
w kłopocie, co zrobić, aby bociany uchro­
nić od zagłady?

Bocian, który wymościł swoje gniazdo 
w lipskim ogrodzie Ogrodzie Zoologicznym  
papierem gazetowym. Keystone Berlin.

DRZYMAŁY.ZGON MICHAŁA

P ułk ułanów poznańskich obchodził w dniu 23 kw ietnia b. r. swe doroczne święto pułkowe, pod hasłem jak  najżywszego zespolenia wojska ze społeczeń­
stwem. W przeddzień uroczystości odbył sie apel poległych kolo pom nika przy ul. Ludgardy w piątek zaś przegląd i defilada pułków na Hippodromie,

któią widzimy na zdjęciu. A g . F o t. „ ś w i a t o w i d -

D nia 25 kw ietnia br. 
zm arł w Grabówce 
(powiat wyrzyski), śp. 
Michał Drzym ała, n ie­
ustraszony bojownik 
narodowy — symbol 
przyw iązania chłopa 
polskiego do ziemi.

Gdy władze pruskie 
w 1904 r. nie pozwoliły 
mu na wybudowanie 
domu na własnej zie­
mi w Podgradowioach, 
D rzym ała kupił wóz 
od cyganów i zamiesz­
kał w nim. Po śmierci 
odznaczono Drzym ałę 
orderem „Polonia Re- 
stitu ta". Na zdjęciu 
historyczny wóz D rzy­
mały.

W P a le s ty n ie  rozpoczęto obecnie energ iczn ą  w alkę z m a la ­
r ią ,  kitórą roznoszą sam ice kom arów , zw anych  A nopheles. 
L arw y  tych kom arów' ro z w ija ją  isię w w odzie b ag ien n e j. Ce­
lem  w y tęp ien ia  ich polewra  s ię  obecn ie  (na zdjęciu ) po- 
wiierzdhnię wód m a la ry c a n y c h  ro p ą  lub  różnem i p rze tw o ram i 
chemlilcznjemi,. T a m etoda wTalk.i z m a la r ją  da je  doskona le  
r e z u lta ty  i  d la te g o  zosta ła  zastoteowran a  tak że  w Z iem i Ś w ięte j.

T h e  O r ie n t P r e s s  P h o to  C o m p a n y  (P h o to  Z .  K lu g e r i ,  T e l-  A v i v



n n

sil#*

S ^ R E G O  LWOWA
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W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T  
L. O B E R H A R D — L W Ó W .

Karm elitów trzewiczkowych, i kościół Podniesie­
nia św. Krzyża, i kościół św. M arka i kościoły or­
miańskie: św. Krzyża, św. Anny i św. Jakóba i cer­
kwie: Bohojawłenia i św. Teodora i cerkiew z k la­
sztorem Bazyljanów i Błahowiszczenia i św. K rzy­
ża na  Łyczakowie, i cerkiew Bazyljanek na 2ół- 
kiewskiem; zamieniono B onifratrów  na szpital 
wojskowy. B ernardynki na rządowe biura, św. 
W ojciecha na skład wojskowy, Karm elitów na 
wiezienia, K arm elitanki na piekarnie, aż go ku­
pił hrabia Ossoliński dla dzisiejszego zakładu. 
Zamieniono T ryn itarzy  na uniw ersytet, M isjona­
rzy na koszary, Teatynów na koszary, św. Urszule 
na kościół protestancki, P ijarów  na szpital, Bry- 
godki na wiezienie.

Oto pietyzm austrjaeki d la  zabytków architek­
tu ry  Lwowa.

Ale dość jeszcze pozostało strofek w symfonji 
starego Lwowa. Wiec. Rynek, gdzie n a  tronie sia­
dali królowie Jagiełło  i W arneńczyk, gdzie ścina­
no hospodarów za bunty przeciw Polsce i gdzie 
O lbracht kładł kamień węgielny pod Ratusz. 
W Rynku pełno kamienic patrycjuszowskich. Obok 
R ynku prześliczna cerkiew Wołoska, z wieżą sła­
wną na całą Polskę, o której mówią artyści, że 
rok tam siedzieć i jeszcze wszystkiego nie odtwo­
rzyć. Został arsenał miejski i królewski i baszta 
prochowa, pam iętna ucieczką Halszki z Ostroga. 
Zostali Dom inikanie ze swoim Tborwaldsenem 
i katedra Orm iańska z obrazem św. Grzegorza 
w srebrnej szacie, z ewangeljarzem z X II  wieku. 
Zostali Jezuici z barokiem, stauropigjalne m u­
zeum. Został prześliczny kościół Bernardynów, już, 
już gotowy, by go wysadzić w powietrze, lecz ule­
wa udarem niła zamach turecki.

Baszta prochowa, zbudowana za Zygmunta A ugu­
sta, jest jedynym  dziś zabytkiem dawnych forty- 

fikacyj miejskich.

lice. A po W andalach ziemie te nawiedzą znowu 
nadczarnomorskie jakieś ludyszcza.

W szystko to w tem preludjum  było jeno do­
rywcze. I ten jest prelud prehistoryczny naszej 
sym fonji starego Lwowa, sym fonji, w której za­
m iast allegra grzmi werset N estora: „że w r. 981 
po nar. Chr. grody czerwieńskie Lachów zajęta 
Ruś“; gdzie adagiem są wielkie im iona Włodzi- 
mierzów i Mieczysławów; largiem  napady T ata­
rów, po których żywi zazdrościli spokoju um ar­
łym. Została po nich ulica T atarska i skośne oczy 
poniektórych tutejszych potomków T atara.

I  tak już aż do końca sym fonji: przeplata sie 
andante z menuetem; czasem naw et zakwitnie 
scherzo, aż wreszcie, w naszych już czasach, finale 
czy rondo przypomni współczesnym, że ponad ich 
głowami, nad życiem dzisiejszem, pełnem ruchu 
i targów i burz — gra nad miastem w eterze sym- 
fonja wspomnień starego Lwowa.

Dźwięcznemi jej stacjam i bedzie stare  zamczy­
sko książecia Lwa — co m iastu dał swój herb; 
nową jej stacją bedzie kościółek świętego Jana. 
łaciński, poświecony roku 1270, a zawdzięczający 
swój początek małżonce książecia K onstancji, sio­
strze rodzonej naszej świętej Kingi.

Tu to był rynek pierwotnego Lwowa, dzisiejszy 
S ta ry  Rynek. Dalsze ogniwa tej sym fonji to O r­
mianie, mówiący po swojemu, lśniący bogactwem 
Azji, z Arm enji swojej w ygnany lud. W  powietrzu 
wspomnień nowy werset g ra :

„Ja H er Armeńczyk leżałem na stosie"... O rm ia­
nie w skarbiec Lwowa wprawili swoją cudną ka­
tedrę i swoją własną ksiege praw : Da.tastanagirk.

Sym fonje cudną dusza Lwowa gra. Wzorami 
mistrzów klawikordu uderzmy akord, to tu, to 
tam. Oto pam iątki po Kazimierzu Wielkim, Zy­
gmuncie I, Wazach. Rodzi sie lwowski zaszczytny 
przydomek: „Przedmurze"! Grzmią poteżne im io­
na Arciszewskich, Grodzickich, albo naprzem ian 
groźne: Chmielnickich. „Cała Polska oddaje hołd 
bohaterskiemu mieszczaństwu. Lwowskicmu“- Oto 
w sym fonji starego Lwowa heroiczny hejnał! 
I uroczyste Jan a  Kazimierza śluby w katedrze 
(witraże W yspiańskiego).

Ryknie sonata „pathetiąue": wśród huku dział

Jeden z  lwów, stoją­
cych u wejścia do 
Ratusza lwowskiego.

^  ym fonja — wiec koncert; nie Haydna, M ozarta, 
czy Beethovena, lecz koncert murów, rzeźb i pa­
miątek, radosnych wspomnień i rzewnych, nieraz 
bolesnych lam entacyj, jęków i łez.

Zacznijmy od preludjum . Przedrzejm y sie przez 
tajem nice dziejów. Gdy na to nie stać najśm iel 
szych nawet historyków, niech p reh isto rja  zabie­
rze głos. Na jej rum aku niech leci F ary s  gdzieś 
poza dziewiąty wiek po Chrystusie, a rum ak ten, 
niby ów rum ak Światowida z Arkony, niedarm o 
boską odbiera cześć. On widzi czasy aż koło na­
rodzenia C hrystusa. Na ziemie lwowską od s tro ­
ny Sokala wchodzi lud bitny Wandalów. W yparli 
oni stąd resztki ku ltu ry  łużyckiej, oraz pokrewną 
ludność. Ich groby są ciałopalne i popielnice na­
kłute dziobem tarczy. Zginają miecze i ostrza 
swych włóczni, by je wraz z wojownikiem prze­
słać w zaświaty.

Ostrogi, noże i sprzączki leżą w ich grobach. 
Oto jest kult Wandalów.

Odkryto takie groby w Dobrostanaeh, Hrynio- 
wie, Dźwinogrodzie, wiec w najbliższej okolicy 
Lwowa. A potem na tych wykopaliskach powstaje 
Lwów. Obok Wandalów siedzi tam jeszcze jakiś 
rolniczy tracki szczep. P rzy  końcu wieku I I I  po 
C hrystusie opuszczają W andale Lwów i jego oko-

Widok miasta Lwowa z r. 1617.

Kościoł św. Jana przy Starym Rynku.

oraz okrzyków tysiącznych tłumów wjeżdża na 
polankę Wysokiego Zamku pogromca Turków — 
Jan  III . W swej kam ienicy na Rynku przyjm uje 
hołd. Z tej kam ienicyy na Rynku do lubej M ary­
sieńki gorące listy śle. U trw ala fortyfikacje, roz­
daje przywileje, wiecznie na czele hufców, wiecznie 
na  straży Lwowa, on, nieugięty, nieustraszony.

Pogrom  Tatarów  w Lesienicach, w wąwozie 
trupów zwały. I  popłoch wroga niesłychany i jesz­
cze jedno zwycięstwo i nowe złote litery  na pom­
nikowym cokoile zwycięzcy, na W ałach H etm ań­
skich. Po blaskach kieski K arol X II! Szwed zdo­
bywcą zamku, karm elitański m ur jeży sie nowym 
hieroglifem wojny.

Załoga, baszt broniąca, wycięta niemal w pień, 
wróg w sercu m iasta: ogołocone św iątynie: domy 
pryw atne ogołocone z wszelkich kosztowności, ni 
to w koncercie Jank iela  syczy złowrogi akord: 
K arol X II! Lwów sie załamał, w ruinę upadła 
świetność — i rozbitki w ędrują w szeroki świat. 
I jeszcze król i Pułaski, bój bratobójczy pomiędzy 
załogą króla i konfederacją Barską. Lecz tu  i ko­
niec sym fonji starego  Lwowa.

Zakończmy ją  li tan ją  za zmarłych. Oto jest 
„doloroso" symfonji.

Wiec rozebrano kościół św. K atarzyny i klasz­
tor Franciszkański, św. S tanisław a, i Znalezienia 
św. Krzyża, kościół św. Ducha, klasztor i kościół

Mury fortyfikacyjne około Konwentu OO. Bernar­
dynów, niedawno odsłonięte po zburzeniu jednego  

z austrjackich budynków wojskowych.

Została katedra łacińska z fundam entam i K a­
zim ierza Wielkiego, kaplica Boimów, cacko arch i­
tek tury  lwowskiej i jeszcze tyle innych kościołów 
żywych, w których sie opłakuje kościoły zmarłe, 
rozebrane lub zburzone.

Sym fonja starego Lwowa kończy sie na cmen­
tarzach; najstarszy  jest żydowski stary , powstał 
w X IV  wieku.

Oto jest pieśń o starym  Lwowie, podana w kilku 
taktach.

Dr Kozim . Lewandowski (Lwów).



W IO S E N N E  
P O K A Z Y  M Ó D  

W  P A R Y Ż U

Elegancka suknia popołudniowa. grana­
towa z bialgm. Kwiaty przy kapeluszu 

i na ramieniu.

Dziwne ogarn ia  m nie tu  czasami uczucie, kiedy 
jakiegoś szarego, smętnego dnia, uczestniczę jako 
widz w pokazach mód wielkich domów paryskich. 
Za oknami mgla lub siekący szyby deszcz, a tu 
przesuw ają sie przedemną żywe modele w zwiew­
nych letnich sukienkach, w kostjum ach kąpielo­
wych, które prowokują zjawy gorącego lata, żaru 
południowych promieni słońca, kojących wód m or­
skich i m orskiej dali...

Tu kwieciste sukienki z organdi, przeznaczone 
na słoneczne promenady. Tam korowody pięknych 
dziewcząt, strojnych niby kw iaty w powiewne 
gazy. U ram ion ich niby skrzydła. Idą tanecznemi 
kołami, a sute zwoje m aterjałów  unoszą sie lekko 
za niemi, tworząc fantastyczne zjawy. To kobiety- 
duchy? Niee, to pokaz sukienek na garden-party, 
których w tym roku spodziewamy sie wiele tak 
w Paryżu, jak  i w Londynie. Sposobności dostar­
czy W ystawa paryska, jak i uroczystości poko- 
ronacyjne.

Tam za oknami ten nieustanny deszcz...
A tu sala rozbłyska tysiącem świec, z żyrandoli 

czy z ukrytych pod sufitem  lamp, płyną potoki 
jasnego św iatła. Mój wzrok zatrzym uje sie na in ­
nej grupie. To modele kostjumów kąpielowych. 
M injaturow e trykoty. Płaszcze tiulowe, w których 
piekne panie kryć bedą swe wdzięki na plaży...

Czyż to nie za wcześnie?
Jednak nie. Przecież P aryż to centrala inwen­

cji w świecie mody. S tąd popłyną te modele na 
drugą półkule, gdzie już sezon kąpielowy blisko. 
Tam te kostjum y kąpielowe staną sie w całej peł­
ni aktualne. My, patrząc na nie, m usim y nieod­
parcie wzdychać do lata, do urlopów, do wyjazdów 
na słoneczne południe.

Nowa zmiana wśród defilujących modeli. Teraz 
widzimy suknie letnie z najnowszych m aterjałów . 
Zaledwie wierze własnym  oczom, że z takiego mo­
tywu, jak  znaczki pocztowe można wysnuć barw ­
ny deseń jedwabiu o niezwykłej piękności. Inne 
motywy ukazują np wszelkiego rodzaju znaki au ­
tomobilowe, powiązane z sobą w jak iś tak m agne­
tyczny sposób, że tworzą harm onijną całość tego 
wszechwładnego dzisiaj, jak  widzę, imprimće.

Moda tworzy istotniecuda, przed którem i trzeba 
skłonić głowę. Zaliczam też do nich te godziny 
spędzone wśród tych kobiecych modeli, k tóre wy­
wołały przedemną zjawy lata w momencie wiosen­
nej szarugi, przypom inającej zupełnie jesień.

DOX.

Sukienka p ła s z c z o w a  z lekkiej wełny. 
Przód imprimee. Kwiat na ramieniu.

Sukienka z czerwonego 
je r s e y 'u  w białe pun­
kty. Biała kamizeleczka 
i kołnierzyk. Granatowy 

pasek skórzany.

Czarna sukienka w izy­
towa, przybrana barw­
nym haftem z przewa­
gą egipskiej czerwieni.



FRANCISZKA 
MANNÓWNA
u r o d z iw a  ta n c e r ­
k a  w a r sz a w sk a .

F o to  F o r b e r t , W a r s z a w a
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Scena z  „Cudu św. Antoniego“ Maetertincka: św. Antoni (Cho- 
decki) i lokaj (Skulski).

J  edną z największych atrak- 
eyj teatralnych W arszawy są 
przedstaw ienia „W arsztatu Te­
atralnego" P. I. S. T. Te ta ­
jemniczo brzmiące cztery lite ­
ry są inicjałam i Państwowego 
In sty tu tu  Sztuki Teatralnej, 
posiadającego wydziały: ak­
torski i reżyserski. P racą dy­
plomową absolwenta wydziału 
reżysei‘skiego jest samodziel­
na inscenizacja jednoaktowej 
sztuki.

Młodzi reżyserowie muszą 
przejść trzyletnie wyszkolenie, 
zanim dostąpią tego zaszczytu. 
N auka jest bardzo trudna — na 
poziomie uniwersyteckim . Zre­
sztą, In sty tu t, tak samo, jak  
uniwersytet, w ym aga od kan­
dydata m atury. Wkońcu młody 
reżyser musi pokazać, co po­
trafi. Zainscenizować w praw ­
dziwym teatrze całe przedsta­
wienie, na które przychodzą 
widzowie i krytycy.

Młodzież, jak  to młodzież, 
wybiera sztuki przeważnie wy­
bitnie awangardowe, a w każ­
dym razie głębsze i oryginal­

ne. Nie m ają potrzeby dbać 
o „kasę". Choć, rzecz dziwna, 
żadne norm alne przedstaw ie­
nie teatralne najlepszej sztuki 
z najlepszym i aktoram i nigdy 
nie gromadzi na sali takiego 
..nadkompletu", jak  spektakle 
tego „W arsztatu Teatralnego", 
który uzupełnia lukę w życiu 
teatralnem  W arszawy — brak 
teatru  „awangardowego". Spo­
ro osób przychodzi na te przed­
stawienia ze snobizmu, ale o to 
mniejsza. Może dlatego właśnie 
naogól sztuka u nas tak wege­
tuje, że mamy zamalo snobów?

Aby mieć pojęcie o doborze 
sztuk w bieżącym sezonie, po­
dajem y ich listę: „Elektra"
H ofm annthala — reż. B roni­
sław Horowicz, „Cud św. A nto­
niego" M aeterlincka — reż. 
Aleksander Tadeusz Węgierko, 
„Pluskwa" M ajakowskiego — 
reż. Eugenjusz Bunda, „Nę­
dza uszczęśliwiona" Bogusław- 
skiego-Kamieńskiego i „Szko­
da wąsów" Daniszewskiego — 
reżyserja zespołowa, „Migucl 
M aniara" Miłosza — reż. Ma-

1 ZA KULIS
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rjan  W yrzykowski, „Gobseck" Bal- 
zac,a-Hasenclevera — reż. Jerzy  K re­
czmar, oraz „Reputacja w miastecz­
ku" Korzeniowskiego — reż. S tan i­
sław Cegielski.

K to g ra w tych sztukach? Upro­
szeni przez adepta reżyserskiego a r ­
tyści, którzy zgadzają się być jego 
„ofiaram i", oraz w m niejszych ro­
lach — słuchacze wydziału ak to r­
skiego P. 1. S. 1'. Udział aktorski 
w takiem przedstawieniu wymaga 
wielkiego wysiłku i wręcz poświęce­
nia. Kto z aktorów godzi się na 
udział w takiem przedstawieniu, d a ­
je dowód 'naprawdę szczerego um i­
łowania sztuki. Bo trudności są nie 
słychane...

Polegają przedewszystkiem na do 
rywczości prób. Zdawałoby się, że 
próby do takiego przedstawienia po­
winny się odbywać szczególnie dłu­
go. Reżyser jest przecież jeszcze nie­
doświadczony i nie umie pracować 
sprężyście. Poza tem jest to przecież 
tak ważny i decydujący dla niego 
krok w życiu, jak  praca dyplomowa 
i pierwsze wystąpienie publiczne, 
Czy ma ku temp odpowiednie wa­
runki?

Otóż, właśnie, że nie ma. Aktorzy 
są przeważnie zajęci własnemi pró­
bami. Mogą więc młodemu reżyse­
rowi udzielić jedynie czas między 
właśnie próbą a normalnem przed­
stawieniem wieczorowem, czas prze­
znaczony na posiłek, odpoczynek 
i sen... Tak, tak, bo nawet po nocach 
odbywają się niekiedy te próby, gdy 
w dzień zabraknie czasu. Wogóle 
„W arsztat" pracuje niem al nieu­
stannie w charakterze „ubogiego 
krewnego, tułając, się po najrozm ait­
szych scenach i scenkach, tu czy ów­
dzie mieszkając, „kątem". “Pierwsze 
próby odbywają się bądź w pryw at­
nych mieszkaniach, bądź w poszcze­
gólnych klasach, czy audytorjach 
P. I. S. T„ ew entualnie na jego scen 
ce. Ale i tu trzeba się liczyć z go­
dzinam i zajęć In sty tu tu . A więc_ mo­
gą się owe próby odbywać najwyżej 
od rana do godziny drugiej po po­
łudniu. Bo trzeba mieć chwilę czasu 
na obiad, a od czwartej już rozpo­
czynają się w Insty tucie  wykłady. 
Więc i sale i słuchacze już muszą 
być wolni. Gdy zaś sztuka już jest 
tak daleko posunięta, że potrzebna 
jest próba na scenie teatru , w któ­
rym  ma być grana, a więc ze św ia­

tłami, dekoracjam i i kostjum am i, to 
trzeba znów wybierać inne godziny, 
a mianowicie od chwili, gdy kończy 
się norm alna próba tea tra ln a  aż do 
wpół do siódmej, bo wtedy już trze­
ba rozpocząć montowanie wieczoro­
wego normalnego przedstawienia. 
Zdarza się, że przychodzi zespół 
„W arsztatu", a tymczasem jeszcze 
scenę zajm uje zespół miejscowy. — 
Więc iry tac ja  jednych i drugich. 
Jedni są źli, że im się przeszkadza, 
nie dając spokojnie próby skończyć, 
drudzy się dąsają, że odbiera im się 
sporo z drogocennego czasu. Pod ko­
niec próby „W arsztatu" znów nowy 
kłopot. Maszyniści dom agają się 
szybkiego opróżnienia sceny, aby nie 
opóźnić przedstawienia wieczorowe­
go, zespół „warsztatowy" zostaje 
więc niem iłosiernie przepędzony. 
Gdy zaś inaczej niesposób, robi się 
próby poprostu w nocy...

Zdarzyło mi się być obecnym na 
takiej próbie całonocnej i byłem do­
prawdy pełen szacunku dla wszyst­
kich uczestników. Poważni aktorzy 
na stanowiskach dają młodemu re­
żyserowi swoją pracę najzupełniej 
bezinteresownie i choć przecież cięż­
ko zapracowani własnemi próbami 
oraz przedstawieniam i, o fiaru ją  noc 
,.illa dobra sztuki", poświęcając je.i 
swój sen. Godni szacunku są także 
słuchacze P. I. S. T„ którzy leż tu 
pracują po nocach, choć m ają cale 
popołudnie i wieczór (do godz. 10) 
zajęty wykładami, a ranek muszą 
poświęcić na przygotowanie własne­
go m aterjału  naukowego. Wszyscy 
pracu ją  tu z takim pietyzmem, za­
pałem i ofiarnością, jakiego się na- 
ogół nie spotyka w obecnych zm ate­
rializow anych czasach. To wszystko 
trzeba brać pod uwagę, gdy się oglą­
da przedstawienia „W arsztatu Tea­
tralnego". Trzeba sobie uprzytomnić, 
w jakich warunkach powstają, aby 
je  należycie ocenić.

A jednak ten gigantyczny trud  
daje owoce. Przedstaw ienia „W ar­
sztatu Teatralnego", rozpoczęte w 
ub. roku, zawsze wypełniały szczel­
nie małą salkę T eatru  Nowego. Tym 
razem spróbowano urządzać je  w Te­
atrze Narodowym. I cóż? Znów nad­
komplety. Nawet dw ukrotne,/ gdyż 
każda sztuka bywa powtarzana.

Ostatnio duży sukces artystyczny 
odniósł młody absolwent ku rsu  re­
żyserskiego P. I. S. T. — Aleksander

““ Nocna próba z  „Cudu św. Antoniego'" w „Warszta­
cie Teatralnym" w Warszawie. Reżyser Aleksander 
Tadeusz Węgierko (junior) udziela wyjaśnień arty­
stów. Z d ję c ia  A g . F o t . „Ś w ia t o w id "

Tadeusz Węgierko, bratanek cenionego reżysera 
% A leksandra W ęgierki. W ystaw ił „Cud św. Antonie-
^  go" M aeterlincka. Jes t to, zresztą, jeszcze zupełne

pisklę teatralne. Kończy zaledwie 21 rok życia. 
A jednak już zupełnie dojrzały reżyser. Widać, że 
to już... rodzinne...

//. Lbiski.



głosił Ksiądz Kneipp- zachowywali zdrowie.-  
S,ę o io. aby ludz kanie \ ubranie tu-

n m  s to i m y  Kneippa!

POLICHROMIE WŁODZIMIERZA TETMAJERA W  KOŚCIELE KALISKIM.
W jednej z najstarszych św iątyń Kalisza, w ko­

ściele św. M ikołaja znajduje sie, mało znana, pięk­
na kaplica Matki Boskiej Pocieszenia, całkowicie 
m alowana przez W łodzimierza Tetm ajera. W ielki 
ten artysta-m alarz przybył do Kalisza w 1909 r. 
zaproszony przez ks. p ra ła ta  Sobczyńskiego, który 
powierzył mu restauracje  kaplicy.

Było to w okresie czasu, kiedy T etm ajer wykoń­
czy! kaplice królowej Zofji w katedrze na Wawelu 
i kościół w Sosnowcu.

Ks. p ra ła t Sobczyński, p ra ła t o wielkiej k u ltu ­
rze ducha, nie narzucił żadnych wiązów artyście, 
pozostawiając Tetm ajerow i całkow itą swobodę 
projektów m alarskich. T etm ajer na blekitnem tle 
sklepienia kaplicy umieścił Trójce św., a wokoło 
Niej patronów  polskich: św. Wojciecha, św. Cze­
sława, św. Jacka, św. J a n a  Kaniego, św. Kazimie­
rza, św. Bronisławą i św. Kunegunde.

Nad ołtarzem i wejściem do kaplicy Tetm ajer 
wymalował obraz anioła. Ołtarz okala szeroki 
szlak, wzorowany na deseniach staropolskich pa­
sów słuckich. Nad szlakiem widnieją głowy anio­
łów. Na ścianach, od sklepienia aż do obrazów 
Tetm ajer dal błękitną łuską o biały refleksach. Na 
jej tle, po prawej stronie ołtarza umieszczony zo­
stał herb dawnego województwa kaliskiego, W ie­
niawa, oraz herb miasta.

Nad obrazami — fryzy, z których motywem jed ­
nego jest korona piastowska, drugiego natom iast 
orzeł polski.

Główny obraz kaplicy, znajdujący sią po prawej 
stronie jest przepiękną wizją artysty-m alarza, 
przedstaw iającą uśpioną Polską w niewoli.

II stóp M atki Boskiej siedzącej na tronie i ubra­
nej w polski strój ludowy, okryty purpurowym  
płaszczem z gronostajam i, leży na m arach postać 
kobieca, będąca symbolem Polski. Nad głową M at­
ki Boskiej widnieje napis: „Sab Tuum  praesidium  
confugimus". U stóp symbolicznej postaci kłączy 
szlachcic, skryw ając tw arz w zwoje okrywającego 
ją  płaszcza. U wezgłowia uśpionej Polski stoi K a­
zimierz Wielki, za nim W ładysław Jagiełło  i k ró­
lowa Jadw iga, których błagalnie zwrócone oczy 
ku wizerunkowi Najświętszej P anny zdają sią pro 
sic o przywrócenie wolności uśpionej ojczyźnie.

Z drugiej strony grupa parafjan  modli sią do 
Matki Bożej o zm artw ychw stanie Polski. W g ru ­
pie p arafjan  Tetm ajer umieścił przedstawicieli po 
szczególnych startów kaliskiego społeczeństwa. 
Jest wiąc tu ta j ks. p ra ła t Sobczyński, P io tr Kar- 
śnicki z Majkowa jako ziem ianin podkaliski, S ta ­
nisław Herbich, ówczesny prezes Zw. R zem ieślni­
ków Chrzęść., oraz sołtys Józef Biliński — przed­
stawiciel włościaństwa, poniżej leży robotnik 
z okrwawioną piersią, nad nim pochyla sią po­
stać niewieścia.' Robotnik ten symbolizuje walki 
w r. 1905. Przy tronie Matki Bożej stoją dwaj anio- 
łowię Jeden z nich zasłania sobie oczy na widok 
Polski złożonej na m arach, drugi patrzy  na Kazi-

Rościół św. Mikołaja w Kaliszu.

„Błogosławiona Jolanta u bram Kalisza* — poli- 
chromja Włodz. Tetmajera z  kaplicy Matki Boskiej 

w kościele św. Mikołaja w Kaliszu.

m ierzą W ielkiego, w yrażając nadzieją podniesie­
nia z m ar Ojczyzny. Obydwaj aniołowie m ają mie­
cze i biało-am arautow e chorągwie.

D rugi obraz mieści sią w bocznej naw ie kaplicy. 
Ńa sam ej górze tego obrazu widnieje słońce, a na 
niem krzyż, szczerbiec i berło, wyżej znajduje sią 
-kotwica i korona cierniowa. Berło i szczerbiec są 
symbolami władzy królewskiej, korona cierniowa 
i krzyż sym bolizują cierp ien ia Polski, kotw ica — 
to nadzieja jej zm artwychw stania.

Niżej a r ty s ta  umieścił u w rót bram  Kalisza 
błog. Jolantą, żoną księcia kaliskiego, Bolesława 
Pobożnego, a  obok niej szereg historycznych po­
staci, które łączą sią z dziejami nadprośniańskic- 
go grodu. .

Na przeciwległej ścianie, miądzy oknami przed­
staw iony jes t P iast, a po bokach św. C yryl i Me­
tody, z drugiej strony widnieje postać Rzepichy 
z małym Ziemowitem i dw a koła sym bolizują za­
wód P ia s ta .'

Dodać tu należy, iż T etm ajer wszystkie postacie, 
naw et Boga Ojca i Świętych przybrał w  stro je 
bądź ludowe, bądź narodowe polskie.

Ponadto w kaplicy znajdują sią dw a przepiękne 
witraże. W jednym  z nich znajduje sią wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej, w drugim  Matki 
Boskiej O strobram skiej. Obydwa te w itraże robio­
ne były podług projektu  T etm ajera i wykonane

Fragment polichromji W. Tetmajera z kaplicy Matki 
Boskiej w kościele św. Mikołaja w Kaliszu.

przez znanego artystą-m alarza Skibińskiego. Ko­
ściół św. M ikołaja posiada pozatem kilka cennych 
witraży pomysłu i w ykonania Skibińskiego. N aj­
piękniejszym z nich jes t w itraż przedstaw iający 
sceną Mąki Pańskiej. P ro jek t tego w itrażu nagro­
dzony został w Monachjum, gdzie zamieszkiwał 
Skibiński.

W roku 1913 znalazł sią człowiek o duszy tak 
niskiej i podłej, iż napisał anonim do władz' ro­
syjskich, tłumacząc patrjotyezne symbole obrazów 
i dodając wiele od siebie. Ks. p ra ła t Sobczyński 
przez dłuższy czas wszelkiemi sposobami ra to ­
wał wynikłą z tego anonim u sytuacją. Wreszcie 
jednak zmuszony sm utną koniecznością, kazał za­
malować symboliczną postać na  marach, szereg 
innych postaci oraz orły polskie. Do zamalowania 
tych postaci ks. p ra ła t Sobczyński polecił użyć 
farby klejowej. Zaony ten kapłan wierzył, iż na­
dejdzie dzień, kiedy bądzie można zmyć farbą i od­
słonić dzieło Tetm ajera.

Po odzyskaniu niepodległości przystąpiono n a ­
tychm iast do odczyszczenia obrazów, niestety farba 
tak w żarła sią w m alaturą, iż wszelkie próby oka­
zały sią daremne. Dopiero w ostatnich latach na 
podstawie fo tografij z pierwowzoru, posiadanych 
przez ks. p ra ła ta  Sobczyńskiego, dokonano odtwo­
rzenia zamazanych fragm entów  obrazu.

Dzieło T etm ajera w całem swem niewysłowio- 
wionem piąknie odżyło. Szkoda tylko, że kaplica 
ta  jest fa ta ln ie  oświetlona. Dwa m ałe okna, n ie­
mal prtzy sklepieniu d a ją  bardzo mało światła, 
zwłaszcza, iż jest ono zaciemnione w itrażam i. J e ­
śli ktoś przyjdzie oglądać kaplice, wówczas zapala 
sią jedną lampką, przy której dopraw dy trudno 
jest dokładnie obejrzeć w spaniałe dzieło artysty- 
m alarza. Społeczeństwo kaliskie powinno zbioro­
wo ofiarować jak iś fundusz kościołowi, któryby 
umożliwił dostateczne oświetlenie kaplicy przy 
pom ocy\t. zw. ukrytych świateł. W idziałoby sią 
wówczas przepiękne sklepienie, k tóre dziś ginie 
w mroku.

S. Kazano w sten.



B O R Y S  K A R L O F F ,

a n g ie ls k i  a r ty s ta  film o w y , k tó r e g o  n ie sa m o w ite  k r e a c je  w f ilm a c h , n p . m o n stru m  w e „F rankenstein ie**  u czy n iły  g ło śn y m
w c a ły m  św iec ie .
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S Y L W E T K I  T A N C E R E K ELENA ATANASKOYIC.

Młodziutka tancerka jugosłowiańska Elena Atana- 
s ko nić, która przyjechała do Polski, aby kształcić się
10 sztuce tanecznej. „ Varx-DyckWarszawa

Polska staje sie stopniowo Mokką tańca. Docho 
dzi do tego po wielu naszych trium fach koukur 
sowych (zwłaszcza wiedeńskim) oraz wyjazdo­
wych (zwłaszcza Parnella), że z zagranicy do nas 
przyjeżdżają coraz częściej adeptki sztuki ta ­
necznej, aby sie tu kształcić i uzupełniać swe stu- 
dja. W zespole Jan in y  Mieezyńskiej kształci sie 
młoda Finka, a już od roku uczy sie początkowo 
w szkole baletowej przy Teatrze Wielkim, a obec­
nie u prof. Bekeffi, m łodziutka Jugosło w ianka — 
Elena Atanasković, o której warto rzec słów pa­
rę, ponieważ już kilkakrotnie produkowała sie 
publicznie. *

Najpierw  tylko na wielkoświatowych irnpera- 
zach towarzyskich. Panna Elena bawi bowiem 
w W arszawie z matką, W iedenką z pochodzenia, 
skoligaconą z naszymi rodami arystokratycznym i. 
To też już w ub. roku, będąc na zabawie, urządzo­
nej przez jedną z najbardziej eksklusywnych in ­
sty tucji filantropijnych w hotelu Europejskim , 
zauważyłem wśród występów am atorskich mło­
dziutka, sm ukłą tancereczke niepospolitej urody, 
która swym tańcem zdobyła największy sukces 
imprezy. Oczywiście, odrazu przeprowadziłem 
„wywiad" i dowiedziałem .się, kto zacz...

Myślałem w pierwszej' chwili, że to tylko kaprys 
„cudownego dziecka", wnet wszakże przekonałem 
sie, że iak nie jest. Jeszcze w tym samym sezonie 
podziwiałem zachwycająca Jugosłow ianke na sce­
nie T eatru  W ielkiego w „Baronie Cygańskim". 
Była zalotna „wiwandjerką", roztaczającą uśm ie­
chy i roznoszącą kubki złocistego węgrzyna. W na 
stepnym sezonie poważny awans. Ma już taniec

solowy w operetce na Karowej. W reszcie teraz 
niedawno.znów podczas wielkokwiatowej imprezy 
dobroczynnej w hotelu Bristol (Stowarzyszenie 
Pomocy Ociemniałym) E lena A tanasković zdoby­
wa ogromne powodzenie swym tańcem hiszpań­
skim i walcem angielskim. Oba tańce - bisowała. 
\  oto parc słów o niej.

Matka p. Eleny mówi:
-- Córeczka moja od najmłodszego dzieciństwa 

ujaw niała pociąg do tańca i zdum iewającą m uzy­
kalność. Sam a jestem  muzykalna, gram  wiele, 
umiem wiec to odczuć i spostrzec. Nic przez za­
rozumiałość macierzyńską, ale napraw dę objekty- 
wnie odczulam nieprzeciętne zdolności taneczne 
u mej córy i dlatego postanowiłam ją  kształcić 
w tym kierunku. Ponieważ wciąż słyszałam o wici 
kich sukcesach międzynarodowych tańca polskie 
go. zdecydowałam sie; przybyć tu właśnie z moja 
Klenką i osobiście czuwam nad nią. by dać jej so 
lid no podstawy taneczne. Rzeczywiście, jestem 
z polskiej szkoły bardzo zadowolona. Postanowi 
lani tu zostać do końca studjów Flcnki...

Prof. Bekeffi mówi:
Jestem  dumna z mojej uczenicy. Jej wicie 

obiecujący talent, czarująca uroda i rzadko spoty 
kana pracowitość wróżą, jej piękną przyszłość a r ­
tystyczną.

1 oto parą słów samej „delikwentki", rozkosznie 
sie rum ieniącej:

Cały dzień tańczą. Na lekcji, po lekcji. A no 
cami... śni mi sit; taniec,.. Chciałabym cale życic 
tylko przeta ńczy ć...

M ajotiw a  r o c z n ic a .
— S zarada .

(U łożył „T ońko44 — K lub Szarada . w W arszaw ie).

M ajow y w staw ał ran ek  — ja sn y , rozśp iew any  — 
p a m ię tn y  P le rw sży -d ru g l w iekopom na chw ała .
Sześć-dw a go c a ły  n a ró d  — św ięcą w szystk ie s ta n y  
li se rce  u w i ęzione do czy n u  siię rw ało.

Z iem ia dziew lęćw spak-ósm a p ach n ia ła  ugorem  
w pięć witedikie szóste-p łą le  — a la.sy k w ia ta m i. 
Je d en aste -p lęć  zm ilk ło  — n a ró d  zrzjucił zm orę, 
eo łam ało  czyn, słowo c a ły m i la tam i.

D rudzy , co p rzeciw  zw adzie dumanie wznieśli głow y, 
w ierzy li, że ich zap a ł i m iłość bez g ra n ie  
jak o  zarzew ie b u n tu  p łom iennym i słow y 
dzleslęe-ruz b łyskaw icą  w każdy  Polski k ran iec ...

I znow u dzień ra d o sn y  T rzcc lego .czw artego  
grzani huk iem  d z ia ł i czołgów  osiem  w szystk ie  s tro n y . 
W olne słońce p rzy św ieca  żo łn ie rsk im  szeregom  — 
w rad o sn e  szóste- ósme b iją  w szystk ie  dzw ony.

C hylą -fiiię w zw a rty m  szyku  zw ycięsk ie  sz tan d a ry  
dziew ięć nóg. Serca b iją  w p ie rs iach  m ocnym  echem . 
P ieśń  po tęg i, zw ycięstw a, jedhjoścś i w ia ry  
pom knęła z O rłem  B ia łym  pod w ieśn iacze  strzech y .

Za rozw iązan ie  pow yższej sz a ra d y , red ak c ją  „Ś w ia to w id a“ 
p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  z ł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „ św ia to w id a 11.
R ozw iązan ia n a leży  nad sy łać  n a jp ó źn ie j do dnia 8 m a ja  

1037 a*. w raz  z  za łączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  N r. 14.
„Cała P o lsk a  w Zakopanem**.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  \ - r u  14 n a d e s ła l i :

Zbigniew  M i k las iń sk i, K raków ; K azim ierz  L ipa , Z ąbki; 
m gr. F e lic ja  Schw im m er, K raków ; st .szer. M ichałow ski, 
Kraików; Jerzyik Z ap iór, Kraików; Teofrl Sobecki, P jz u a ń ; 
Z ofja  F lam in ę r, W ollsztyn; „ U lan 44, n r .  leg . 043; Jó z e f  B ła ­
chu t, Kraików; L ud w ik a  Rożmiecika, Ł azy ; Dr. H elen a  O pię­
li ń śk a, P oznań ; Z ofja Lasocka, Wairtsaawia; N. K azim ierz  
Kozlowaku, Wairaztawia; H elena Lu bańska,, W arszaw a; Je rz y  
B ielesz, K rak ó w ; Deko T eodor, T rem bow la; Z ofja  S tasze  w - 
sika, K rak ó w ; pchor. B en ed y k t Z ie liń sk i, D ęblin ; Jó z ef K rzy- 
żąmąik, S zam o tu ły ; M a rja  B ielecka, K rak ó w ; C ezary  W ła­
dysław  Zamińisiki, Wairisizawa; E . Orodfeika, W arszaw a; „A r- 
jusz  Dnc<ski“ , Grudziiądte; Miatrjam Fedusz-ka, S tan isław ó w ; 
T adeusz  Innocenity Amara, K ozow a; H en ry k  R uebenbaum , 
Lw ów ; J e rz y  D ra b a re k , S iedlce; S tach  Z iem ski, L u b lin ; 
K. Ć w iertniakóW na, Z akopane; W ero n ik a  L ib e rsk a , K oźm in; 
d r  S ta n is ła w a  Laziarow a, Łódź; F r . C hm ielew ska, P acanów ; 
J e rz y  G ctte l, Ja w o rzn o ; ‘ S tan isław  D udzie, S k arży sk o ; M arja  
Chaehliow ska, K rak ó w ; J u l j a n  Kocho, W arszaw a; W acław  
P o g o d z iń sk i W arszaw a; AMJredla Świtikoiws-ka, Lw ów ; J a n  
Jancaew skii, W ilno; M a rja  O gorzałow a, Nowy T a rg  (zł .29.—); 
E w a Ś m ig ie lska , Schodlnica; Framcilszielk Rabitasz, T w orkow a; 
K. N iew ińska, Lwów*; K azili Tyin!kówna, Lwów; B łażew iczo. 
wa, K oibylnik; A n d rze j G odaw a, K rak ó w ; R y szard  J a n o tk a , 
K rak ó w ; B ożena G arliń śk a , Łódź; Je n  Kieanepka, B udzauów ; 
m gr. filL M elan ia  B ra n d t-K o stry ń sk a , W arszaw a; W acław’ 
M ajew ski, Sosrnowfiiec; W. HaiłuoirkiiewLcta, S k aw in a ; K azia  
Wciissimaniiowia, Lwów; Eugenjuisz D o w^mano w  i ca, Lwów’; 
M ieczysław a Praybylisika, P oznań ; S tan . G rabow ski, P łock; 
E u g e n ja  K rugerów ’na. W arszaw a; J a n  M iareinkiewicz, O tw ock; 
J a n  S tró ż y k , Lesznlo; L u c ja n  M uller, D e d c rk a ły ; J a n  K a lita , 
Rów ne; Z ofja  Z ajączkow ska, Sydzynia; K a ro l B abilon , K ato- 
wiiiefe; „ B o b in a44 Luniiuiiiec; Frac.. K ocur, C hybie; O lga Zbie- 
g.iemow’a , Ł uck ; kpt. Antonii Biogamowteki, Ł om ża ;Heniryk

Z N I E K S Z T A Ł C E N I A
(operacje kosmetyczne) 3 4 8

Dr. MICHALE K-GRODZKI, W -w a, Nowy-Św iat 15.

M ozurśki, K raków ; W ładysław  C aban, J u l ja n k a ;  M. Bolew- 
ska, K raków ; Waśiielewsika. W aler ja , C zęstochow a; W alczyń­
sk i S tanilslaw , C zęstochow a; M ario la, R adom sko; M a rja  Gła- 
dychów na, L ipn ica ; Jó z e f S te fańczyk , P ab ian ice ; H. Mn- 
s ta lśk a , K ro to szy n ; A. M ieczkowski. W ilno; K azim ierz  W oj. 
dyłlo , P rzem y śl; A dam  B och raiak, T a rn o b rzeg ; E dw ard  K law e. 
Jedtlriia; E u g en ju sz  P rzybysz , W arszaw a; Z. B latt,, Łódź; 
K aro l K u g ie r , La,siko\vi;ce; Jola. i H ala  K ow alczyków ne, Łódź; 
X. X. Koci Z am ek; W. K una, Lwów; B ron isław a R arnu ltow a. 
Jeżów ; E d w ard  P ila rs k i , C hełm no; A lbin Koza, Częstochow a; 
Antonii P io trow sk i, C zęstochow a: W ito ld  M ajew ski, W arsz a ­
wa ; H . Berw’ertz , R adom ; B ryk U n v e rric h t, B ielszow ice; 
W ładysław  D ąbrow ski, B rodn ica; J e rz y  Drozd, R ów ne; Z. Pta- 
szyńiśka,, Ośwnęciim; E d u a rd  P ro tasew icz , W ołom in; kpt. L u d ­
w ik H au seh ild , Nowy T a rg ; M arceli O bram sohn , Łódź; ks. 
W ładysław  Zabłocki. Tuirek; Rom an D ziup ińsk i. K raków ; 
ingr. S tan isław  Lesk i, T o ru ń ; Jo a n n a  M arczyńska, T a rg a n ic a ; 
E u g en ju sz  D obrzyński. R adom sko; Bolesław  Paluszek , Czę-
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sto,chowa; W acław  M ajew ski, Sosnow iec; Jó z ef In tw nk, Z ło­
czów; A lina O lb rych tów na. O sięciny ; inż. Z y g m u n t Kłowi 
kowskli, W arszaw a; Ł ucja  Paum eńkow a. Lwów; C zesław a Ko. 
b ieszczańska, Iw ien iec ; R om an C hw alb ińsk i, Z duny; E . Ku 
t.yraia. W itocin ; P io tr  W ieczorek, C horzów : Z ofja U jw arow a, 
S zaradziśc i F irm y  B abcock-Z ileleniew ski, Sosnow iec; Z b ig ­
niew M ałota , Sosnow iec; Ja d w ig a  M ianow ska, K raków ; P io tr 
H ercog. Ja ro s ła w ; A. M osbergerow a. Ja ro s ła w ; W anda 
Św iatow id R ozw iązanie zag ad k i z nr. 15 szp 2 
K ow nacka, S zw ajkow ce; Jadiw iga Czepi elki e wieżowa, W oło­
m in ; Ludwik Chlumitacz, B ia ła ; A lina W iclnow ska. P iastów ; 
Kaz. M ardafe l, Łódź; I re n a  K aitenklew ieżow a. M odlin; „ F i­
lek z B aran o w icz44; W anda. S.; H alina  T hom eyer, Poznań; 
S tan is ław  Ja ro sz . Lwów; Józefa  T ro jan o w sk a , Łódź; Leon 
T er, O g an jan ; Ja d w ig a  Z aleska. W arszaw a; I re n a  Lew icka. 
Lwów; Czesław B łażejew ski, Z ąb k i; J a n in a  D obrow olska, 
T o ru ń ; M arja  Jó z e fa  O ranow ska, W arszaw a; Ja n u sz  Jach* 
niaii, D rohgbyoz; Al. Sobociński, Kraików; Tadeusz. G rom a, 
da, Po.dkam ień; F e lik s  P erg a ło w sk i, W arszaw a; W acław  Ty- 
bliewśki, P o zn ań ; K. W ojakow ski, P rzem yśl; B ron isław  Mo­
raw sk i, K atow ice (zł. 10.—); W. Golis,ze wslki, W a r sza w a ; Zbi­
gn iew  Ja w o rsk i, Stanf.ślnwów; E u g en ja  L ip ińska , Ząbkow ice; 
Br. Rotiter, Bonsacoów; E u g en ju sz  F ronczak , Nowy D w ór; 
C. J .  K w iecień , O strow iec; ppor. S tan isław ' L udw ig. S try j ;  
Kazilmliera B y lin a ; k s. Ju lja .n  L udom ir A rlitewic-z, M yehów: 
W. Z ajda , P oznań ; W in cen ty  S-iko-ro wicz, M ielec; M arja  
C zajkow ska, W arszaw a; S. Mlikow.sk a. W arszaw a; Ja n u sz  
Roman., W arszaw a; Z. T ietz , W arszaw a; -Ju lja n  P apież, W a r­
szaw a; W ito ld  Nowidlci, W a rsz a w a ; S tan . G rabek , Skole; 
A ntoni S ie ram sk i, W arszawa-; M a rja  L ew andow ska, G rodno; 
Ja n u sz  M etelski, Podśw ile; Adam  D ąbrow ski, R em bertów '; 
K arol K ram arczy k , K raków ; E. K ości uszy ńsk i, K rak ó w ; 
Ludwdk S am borsk i, K rak ó w ; A dam  W ójtowdoz, C habów ka; 
Bohdamowiez Alekisanulea', G rudziądz; J a n  Lejnbke, P rzedbórz ; 
Ig n acy  W ójcik, OzęstOchOrwa; K az im ierz  K ła p u t, W aiow ice; 
M ieczysław  K aw ecki, Ja w o rzn o ; K ry s ty n a  W ielow ieyska, 
Lu beza; H . K uro w sk a , W arszaw a; M a rja n  Jagusfiński, K ra ­
ków; „M ukuś z O s tro g a44; F ra n c iszek  H ajd u k , P rzem y śl; por. 
Stanczewskii Zl>ignii'ew’, G ródek J a g .;  Wiandla Stańczew 'ska. 
Lwów; Tadeusz, K rzyw iee , W ilno; Bożenna S tel masr.ewska, 
Poznań ; I^ech W i tt ig , Poznań; J a n  C udny, W ołom in; A lfons 
Sękow^kŁ K oźm in; F ran c iszek  Syi>ek, K rak ó w ; B. M iętkie- 
w’iilciz, WOiTopajewo; Jam ina W yganow ska, Łotw a; A n to n in a  
Do)iui!raówn«, Leśmiea; Mliieic-aysław K araś , W yczko w; Z ofja  
Ja rk iew iez ó w n a , Z akopane; Z. K u siak , K rak ó w ; M arcel Lew- 
śz ta jn , W arszaw a; E u g e n ju sz  Dwofi-skii,, Lwów; Liip-opowa 
M ira, W łochy; M a rja  S tn ih e l, W arszaw a; A d ela  Lorenz, 
Poiznań; I . B rodów na. T o ru ń ; A. Kurni.szcze, P odgórz ; L. Pan_ 
cieszyńiska, G rndŻiądz; M ichał N cusser, Lwów; A n ton ina  ł.a- 
kotów na. K u ź n ic a ; W latlysław  Soihoń, H olem ba; K. W ojcie­
chowski., W ieluń ; rngr. Jó z e f  Czołba, T o ru ń ; M ichał Le.szozyń- 
Nki, T rem bow la; Leon F in k e l, O stróg  wx>ł.; m gr. J e rz y  Roso, 
W arszaw a; in ż . T ad eu sz  Popiel, D ąbrow a G órnicza; niż. ro ln . 
Wiajdiyjsfław Zydłow icz, Lw ów ; Jó z e f  W oliński, S tan isław ów ; 
A. 1,/oegterow’a, Lw ów ; S ta n is ła w a  K ow alczyk owa. R adom ; 
K lub  Pracow ników ’ „G azoH na44 S. A., Borysław-, M ery Pi- 
w 'owairczykowa, B orysław '; F r . P robstow a. B o ry sław ; B e tty  
H erzb e rg , B orysław ; A dam  Pi w ow arczyk, B orysław ; Kaz. 
P iw ow arczyk , B o ry sław ; S tan . F iw ow -arczyk, B orysław ’; S tan. 
P łoIlkow ski, B orysław '; Kaa-ol Luikaśiiewicz, B rzeźany ; M a rja  
Jó z ef iaków na, T o ru ń ; A dam  D ąbrow ski, G rudziądz (p re n u ­
m era ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a44 od 1—31. V. 1937 r .j ;  W anda 
H orśka , D ąbrow a G órnicza.

N agrody  o trzym ali.: pp. M arja  O gorzałow a, Nowy T a ig ,
Nadwodnia 23 (zł. 20.—), B ronisław  M oraw ski, K atow ice, ul. 
M ickiew icza 40 (zł. 10.—), o ra z  A dam  D ąbrow ski, G rudziądz, 
P ie rack ieg o  30 (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Św iatow ida*4 od 
1—3L V. 1937).

N agrody  p ien iężne  red ak c ja  „Św iatow ilda44 p rześle  niebaw em .

Za fotografje i artykuły niezamówione 
a nadesłane, bądź przyniesione, re­
dakcja „Światowida11 nie odpowiada

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WlILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. 
TELEFONY; 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51 „90. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140-725.

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak  ̂zwane „solus") — 1 inni. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronic (,,solus“). jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone wediug 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykle pocenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.' 
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